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N  O W O  S C 1 I T A R S Z  A W S K I E .
i ) ,  18 b.m. o godzinie między 11 i 12 w n o ­

cy w dobrach syroichDobrosielice zakończył 
i  ycie J W. Stefan K a r n k o  w s k  i Senator 
Kasztelan Królestwa Polskiego. Całe iycie 
przepędził w usługach O jczyzny ,  powsze­
c h n i e  uwielbiany, szanowny,pogrążył w g łę ­
bokim  la lu  wszystkich którzy go znali. Żył 
l a l 72, Ostatni zsławhego domu tego Jmienia

Wczoraj czas przedwieczorny tak  iak 
w ia to  sprowadził do Ogrodów znaczną li­
czbę Osób.

Znaczna ilość rozmaitych Ksiąg Niemiec-  
k i c h  składających dotąd Księgarnią Pani 
IVilkowej  przy ulicy D ług ie j ,  iest do sprze­
dan ia  razem lub cząstkowo za bardzo mier­
n ą  cenę.

w Kalendarzu na rok 1758 wydanym w Po­
z n a n iu  znajduie się dokładne opisanie wszel­
k ich  odmian powietrza roku poprzedzaiące- 

to ie s t  1757, porównywaiąc te odmiany 
z  rokiem bielącym 1824, bardzo często są 
dnie zupełnie podobne a szczególniej la  dnia 
11 Marca w ówczas tak  i teraz  były w wielu 
miejscach Królestwa Polskiego b łyskaw i­
ce , grzmoty, a nawet piorun uderzył w M ię ­
d z y r z e c z u .  W  tymże Kalendarzu między 
prognostykamiprzyszłej pogody, czyli zna­
kam i z których można być pewnym o 
liastępnym czasie, iak ń a p r z y k l a d  Żab, 
Piskurzów, llymuj i.t.p: znajduie się i nastę- 
puiący: Kiedy Zon a  w domu wstanie rano 
w złym humorze, kiedy się o tada  nic swa- 

kiedy iuipa4tuU Czeladź chociathy o 
frafttkę, kiedy w męłii upatruie iakie nowe 
wady i chce gwałtem kłócić się z nim cho> 
ciaź niema o co, tedy w tym dniu pewno

K U R J E R
będzie burza i znaczna zmiana powietrza.

Redakcja A słre i  donosi ie  Pismo swoie 
Zaczyna wydawać z d, 1 Kwiatnia r.b iako 
zaczyhaiącyih nowy kw artał .  Rozszerzenie 
planu iak było dawniej dortiesionem, Z p o ­
wodu ustania P a m ię tn ik a IVarsz: w skaza­
ło potrzebę zapewnienia rozleglejszych źró­
deł i pomocy, oraz przysposobienia zapasu 
materjałów odpowiedniego planowi. To b y ­
ło przyczyną od’.ożenią zaczęcia roku  pre .  
numeratorskiego do d, 1 Kwietnia. Pierw 
wszych dni kaldego miesiąca wyjdzie Nu­
mer A s tr e iz lo lo n y  z 6ciu do 9 arkuszy. Ce­
na Prenumeraty kwartalnej wynosi w W a r­
szawie  zło: 12, ha Prowincjach 15. Dwa 
Numera kończące tom 4*y * ostatni dawnej 
Astre i,  wyjdą również z d ruku  pierwszych 
dni przyszłego miesiąca.

w Krótce w Teatrze Naród: daną będzie 
nowa Komedja pod tytułem C udzoziem sz~  
c z y z n d ,  napisana wierszem przez Autora 
Koinedji P. Geldhab  i innych.

P ik a rd  Autor Francuzki ułożył znaną 
powszechnie Operę, Aktorowie w podróży  
k tórej rzecz iest naslępuiąca. Aktorowie 
iadący przez las, wczasie wypoczęcia odby- 
waią próbę z sztuki w której są rozbójnicy ,  
ieden z wieśniaków u k ry ły  w lesie widział 
tę  piobę, a sądząc ie  to są rzeczy wiści zbój­
cy, doniósł Wójtowi, k tóry  niewinnych A r­
tystów iu i  chcia ł brać do więzienia, lecz 
szcięściem całd się okoliczność wyiaśniła. 
Podobny przypadek wydarzył się niedawno. 
Jeden z Aktorów iadąc z  K rakow a  do L u ­
blina  nocował w karczmie w oddzielnej iz ­
bie; nim się położył, uczył iię roli w k tó ­
rej iest mowa i i  urządza <we dobra , zewie-

W SP O M N IE N IA .
Ukończenie p ie rw sze g o  

Se jm u  z a  X w a  War:  1809.

ra  k o n trak ty ,  rozpożytza pieniądze l.t .pt 
nazaiutrz  wchodzi do te j ie  izby podró iny  
prosząc aby go przyięto zaKomisarza,składa 
liczne świadectwa dobrej kondu ity ,  zarę­
cza za swą wierność, gorliwość i na jdokła­
dniejszą znaiomość ekonomiki. Napróino 
zdziwionyAktor zapewnia że niema ani odro- 
binyziemi, ;,Ach Jaśnie Wiel: Panie ( rze­
cze podróiny ) wszakże nocowałem obok 
w tej izbie i dokładnie słyszałem iak eśP an  
rozmawiał,  żądałeś Komisarza, rozpożyeza- 
łeś K apitały ,  czemuż niecbcesz uszczęśli­
wić mnie poczciwego a chleba szukającego 
Człowieka,, domyślił się A ktor iż iego u .  
czenie się taki sprawiło skutek i ledwo mógł 
przekonać podróżnego iż iego Rola  n iew y. 
daie zboża, ale iest rolą  Artystowską nie 
zawśze wydaiącą szczęśliwe i bujne plony.

D, 15 b.m: rozs ta ł  się z tym światem J W .  
Antoni Hiisarzewski  Dziedzic dóbr B r z y -  
ziec  w Powiacie Ż elechowskim .  Był d a ­
wniej BrygadjeremWojskPoI: Zacny Obywa­
tel, Przylocie), Mąż, Ojciec.

W szystkie Dzienniki Paryzkie doniosły 
źwielkiemi pochwałami o pierwszym K on­
cercie JPani S zy m a n o w sk ie j  danym w sto- 
liey F rancji ,  drugi iej Koncert na powsze­
chne żądanie zapowiedziany zosta ł  na 
dzień 21 b:m:

Na Sejmiku Szlacheckim Powia: S ied lec - 
k iego  pod laską JW . Mich: Ktiszla  obrani 
na Członków Rady Oby w: W W . Mich; N ie - 
m ir a  i Ant: L ipn ick i .  Asseśorami byli W W . 
Józ: Grabowski  i Tom; Kozierowicz,  S ek re ­
tarzem W. Leon Brzozowski.

ROZMAITOŚCI.
Bale Maskowe iuż były zaczęty w jc h o .



dzi6 i  mody, lecz tego rocznego Karnawa­
łu . Maskarady znowu dawane byty prawie 
we wszystkich miastach niemieckich, a nie­
k tó re  maski by ły  osobliwsze, szczególniej 
wymieniają iednego autora k tóry  miał su- 
knią  zrohioną z samych ty tułów rozmaitych 
ks iążek ,  tudzież Turczynkę maiącą na ca . 
łe j  sukni poprzywiązy wane K arm el/ci, t a  
płodna maska w pół godziny utraciła wszy­
stkie swe ozdoby zjedzone przez inne maski,  
w P a r y ż u  zw yk le  w ostatki zapust oprow a­
dzany po ulicach bywaogromny Wól; w tym 
ro k u  wot by! iednym z najogromoiejszych, 
za nim następował Wóz ciągniony przez \  
siwe Konie przystroione kwiatami, pióra- 
ąni etc. Forysiem był M e rk u ry , a S tangre­
tem Czas  z długą brodą. 3ietnie Dtiec- 
k o  siedzące między dwóma pięknemiBo- 
giniami iechału na tym wozie. Cała ta p a ­
r a d a  otoczona liczną muzyką stanęła przed 
oknami pokoiówKróla Francuz: X£na B arry  
kaza ła  przynieść do swego gabinetu ow e ia- 
dące Karnawałowe śliczne Dzieeie, i hojnie 
ie  udarowała. S ku tec zn o ść  b a w e łn y  n a
ą p a rze lizn e . Już  nieraz pisma publiczne 
środek ten ogłaszały; tu  więc na stwierdze­
n ie  ty lko onego przetaczają  się dwa p rzy ­
p a d k i ;  w piśmie A llg em e in erA n ze ig e r  der  
JJeutschen, d. 2 Września r.z. do wiadomo­
ści podane. Pewien młodzieniec opalił się 
Strasznie przez wybuchnięcie prochu; w in- 
nem miejscu człowiek dojrzały okropnie 
spa rzy ł  się parą wodną; obudwom przy ło­
żono bawełny, a bóle natychmiast u s ta ły .
poczem rany  powolnie się wygoiły. __
w  S zw a rc w a ld  u m ar ł  niedawno Kupiec 
Benedykt F uller zwany powszechnie Oj. 
««m niłsłczęśliwych , znaczną część swego !

maiątku zapisałubogim, i p o lec i łaby  przy 
lego pogrzebie dano dobry obiad dla 200 
ubogich, kalek. itp .  — w K openhadze  po 
kazuią teraz złapaną w D anji żywą R yba  
zwaną M orskim  D jab łcm , iest ona tak  złą", 
ie  niebezpieczno człowiekowi zbliżać się do 
niej bo kąsa, ugryzła ona iednego złdybakó w 
k tórzy  ią złowili, z czego biedny zostanie 
kaleką — Słychać w P a ryżu  ie  Xże Ta- 
le jra n d  wyieżdza do M a d r y tu  iako n a d ­
zwyczajny Poseł Francuzki. —  zH iszp a n ji 
donoszą iz tam handel co raz bardziej u- 
pada , pieniędzy c o raz  mniej widać w kn r-  
sie, a iesli k to ma iakiznaczny kap ita ł ,  te­
dy stara się wynieść za granice, w M a d r y ­
cie patroie chodzą po ulicach dniem i nocą. 
Jenera lBe.sje.res o trzymał rozkaz od K r ó ­
la Hiszpańskiego aby iakm oie  być najspie­
szniej s ta ra ł  się pokonać G iery la sów ślin­
iących się leszcze w górach, i napadaiących 
no miasteczka w których niema garnizonu. 
Znowu z F rancji do Ili.szpanji weszło 1200 
żołnierzy b rancuzkich.— Sławny Skrzypek 
W l o t y  zwany Ojcem W iolinistow  umarł 
w L ondynie  po krótkiej chorobie, żył lat 
b9. Był on w IVą,vsza,',vi.i przed 30 latv#

p r z y j e c h a l i  do w a r s z a w y .
Mielźyński Józef Jlrabia z Mińska— Sos­

nowski Dzie: z Kłapoczyna.— MikorskijHr: 
z Słubic. Lewiński Waleń*y Obywatel 
z W rocław ka— ChraszczewskiLud-b. Ma- 
ior zGu: W ołyńskiej —Chmielewski JanOb: 
z Płockiego.— Orzechowski W alenty  Oby: 
z Kozienic—  D O N IESIEN IA.

w D. 2 4 Marca r. b. przy ulicy llynek  S ta ­
rego Miasta Nr 39 przez publiczną licytacją 
no placu Rynek Starego Miasta ogodz'nic ! 
10 rano i o godzinie 3 z południa sprzedana- j

ne będą wszelk iernchomos'ci prawniezaie- 
te  lakoto: komody, kanapy, krzesła różne, 
kan-torki, Szafy, zegar ścienny duży, lustra 
stoły, stoliki,  lanszafty, kufry , skrzynie’ 
miedz wszelka iakoto: ko tły ,  rąd le .gark i 
tudzież naczynia mosiężne, żelazka d o p r a ­
sowania, możdze^rze, niemniej bielizna s to­
łowa i inne t. p . ’ a to za gotowe pieniądze.

Franciszek R y d e c k i  Komor:Sądowy.
Pevvna osoba życzyłaby 6obie przyiąć o- 

obowiązek u wyieidzeiącego na W oia i ;  k to- 
by  podobnej osoby życzył raczy się zgłosić 
do Drukarni Kurjera.

Dnia 19 m. h. w drodze od Hotelu W ileń ­
skiego ku Kościołowi S. Krzyża, zgubioną 
została  Xiążka pod ty tu łem  „  Der Leuch-. 
thurm von Ernst  v. Houwald. Kto takową 
odda do Szwajcara Hotelu Wileńskiego o- 
trzyma nadgrody zł: 6.

Sklep i 4 pokoie, przy sklepie 3 piwnice, 
stajnia i wozownia, oraz 3 pokoie z kuch ­
nią, piwnicą i drwalnią od S. Jana do naię- 
c iap od N r.  463 przy ulicy Senatorskiej; ży .  
czący wynaiąć raczy się zgłosić do handiu  
korzennego Jana Błeszyńskiego pod Nr 459 
przy ulicy Senatorskiej naprzeciw  pałacn 
Prymasowskiego.

P rzy  ulicy Bednarskiej pod Nr 3687 prze­
ciw Hotelu Podlaskiego bedzie do sprzeda 
Ilia  Z wolnej ręki od 25go b. m. kilkanaście 
wierzchowych Koni celnego ro d u ,  między 
ktoremi znajduie się kilka ogierów z d a t ­
nych do stada.—
g ^ p S w ieze  O str y g i  wczoraj nadesłano do, 

handlu  J ó ze fa  Z ie liń sk ieg o  11a rogu 
ulicy D łu g ie j.

Teatr. Lenefis JPanny M ie rzy ń sk ie j  od­
łożony został do d. 2 Kwietnia.


